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OGŁOSZENIA 

Sesja absolutoryjna, która zapisze się w historii Sanoka 

Emocje, podziały i pytania o przyszłość miasta 
Czwartkowe popołudnie, 26 czerwca. Zegar w sali obrad 
wskazuje godzinę 16.00, gdy przewodniczący otwiera jedną 
z najważniejszych sesji w roku – sesję absolutoryjną. Na sali 
obecni mieszkańcy z transparentami, na których widnieją 
jednoznaczne hasła: „Dość bezprawia – odwołujemy radę!” 
i „Rada, która zdradziła mieszkańców – czas ją odwołać!”. 

To nie były puste slogany. To 
pierwszy od lat tak wyraźny 
i skoordynowany głos obywatel-
skiego sprzeciwu wobec działań 
Rady Miasta. Mieszkańcy wyszli 
z cienia i powiedzieli jasno: czas 
na odpowiedzialność i decyzje, 
które służą ludziom – nie party-
kularnym interesom. 

Sesja absolutoryjna nie jest 
tylko formalnością i grą liczb. 
To moment, w którym radni  
dokonują oceny pracy burmi-
strza. Ale w Sanoku ten dzień 
stał się czymś więcej: symbo-
lem głębokiego podziału 
i  utrwalonego  impasu.

Raport burmistrza – 
obraz miasta pełnego 
szans i barier 
Sesję rozpoczęło wystąpienie 
burmistrza Tomasza Matu-
szewskiego, który przedstawił 
Raport o stanie gminy za 2024 r. 
To nie był suchy dokument. To 
było sprawozdanie z codzien-
nej walki o rozwój Sanoka, 
p r z e d s t a w i e n i e  p o n a d 
100 działań zrealizowanych 
mimo przeszkód, świadectwo 
doprowadzonych do końca 
inwestycji rozpoczętych w po-
przednich latach oraz prób 
wdrożenia nowych projektów, 
wielokrotnie blokowanych 
przez większość w radzie.

Burmistrz nie unikał trud-
nych tematów. Wprost mówił 
o barierach i politycznych za-
porach – uchwałach zatrzyma-
nych bez merytorycznej dys-
kusji, inicjatywach zablokowa-
nych na etapie komisji, propo-
zycjach, które odrzucono bez 
analizy. Raport nie był tylko 
bilansem – był aktem uczciwo-
ści wobec mieszkańców i wy-
razem determinacji. 

Głos mieszkańców – 
z troski, nie z polityki 
Po przedstawieniu raportu 
przyszedł czas na głosy miesz-
kańców. Ich wystąpienia były 
jednym z najbardziej porusza-
jących momentów sesji. Głos 
zabrali m.in. Ewa Żytka-Ry-
dosz (dyrektor Żłobka Samo-
rządowego nr 2), Marian Buda, 
zaangażowany społecznie 
mieszkaniec, Lesław Chytła – 
emeryt oraz Marcin Solarz, 
prezes klubu Samuraj.

Pierwsza trójka wystąpiła 
z troską, spokojem i szacun-
kiem, ale również ze stanow-
czością. Mówili o potrzebie 
współpracy, o zatrzymanych 
inwestycjach, o kon�ikcie, 
który nikomu nie służy. Ich 
apele nie były polityczne – 
były społeczne, głęboko zako-
rzenione w trosce o miasto. 
Padły mocne słowa o współ-
odpowiedzialności i potrzebie 
zmiany klimatu pracy w radzie. 
Ich wypowiedzi spotkały się 
z oklaskami – szczerymi i jed-
nomyślnymi. 

Czwarte wystąpienie – pre-
zesa Solarza – miało inny cha-
rakter. Długie, nacechowane 
emocjami i oskarżeniami, 
pełne powtarzanych tez i nie-
prawdziwych informacji . 
I wtedy właśnie padła jedna 
z najbardziej wyrazistych od-
powiedzi tej sesji – riposta bur-
mistrza. Krótka, rzeczowa, 
konkretna. Bez zbędnych słów, 
za to z faktami i liczbami. 
Punkt po punkcie Matuszew-
ski prostował manipulacje 
i nieścisłości. Sala zamilkła. 
Nawet ci, którzy nie sympaty-
zowali z burmistrzem, musieli 
przyznać: to był głos odpowie-
dzialnego gospodarza. 

Wystąpienia radnych – 
kto jeszcze mówił 
w imieniu wspólnoty? 
W kolejnych godzinach głos 
zabrali radni. Część z nich sta-
rała się mów ić w imieniu 
mieszkańców, nie przeciwko 
drugiej stronie. Niestety, do-
minowała retoryka konfronta-
cyjna. 

Wiceprzewodnicząca Ewa 
Sieradzka odczytała wystąpie-
nie, które – jak zauważyli 
obecni – było nieczytelne 
i mało przekonujące, a mo-
mentami sprawiała wrażenie, 
że sama nie do końca rozumie 
prezentowany przekaz. Na-
stępnie głos zabrali Sławomir 
Miklicz i Robert Płaziak, sku-
piając się na uzasadnieniu 
wniosku o nieudzielenie abso-
lutorium. W ich wystąpieniach 
zabrakło jednak odniesienia do 
fundamentalnego faktu – po-
zytywnej opinii Regionalnej 
Izby Obrachunkowej.

Zupełnie inny ton miało 
wystąpienie skarbnika Michała 
Siwaka. Jasne, rzeczowe, oparte 
na konkretnych analizach. 
Wskazał, że mimo kryzysu i ro-
snących kosztów Sanok sku-
tecznie realizuje budżet, przy-
gotowuje konsolidację zobo-
wiązań i planuje kolejne inwe-
stycje. Zaznaczył też, że przy 
obecnych wyzwaniach współ-
praca między organami miasta 
jest nieodzowna, a tej – jak 
trafnie zauważył – w tej kaden-
cji jest jak na lekarstwo. 

Kluczowy moment: 
głos odebrany, 
procedury złamane 
Kulminacja sesji nie przyszła 
w momencie głosowania, ale 
wcześniej. Wystąpienie Miklicza, 
który próbował rozliczać burmi-
strza z programu wyborczego, 
zostało przez Matuszewskiego 
skwitowane mocną i precyzyjną 
ripostą. Burmistrz nie tylko obro-
nił swoje działania – zdominował 
dyskusję merytoryką, której opo-
zycja nie była w stanie zbić.

Widać było, że ta odpowiedź 
wybiła z rytmu radnych, którzy 
wcześniej planowali uderzyć. 
I gdy burmistrz zgłosił chęć za-
brania głosu w punkcie absoluto-
ryjnym – co zgodnie z zasadami 
mu przysługiwało – radna Wanda 
Kot zgłosiła wniosek o zamknię-
cie dyskusji. Przewodniczący 
bez żadnych wątpliwości poddał 
go pod głosowanie. Większość 
była jednomyślna – włodarzowi 
odebrano głos. 

Nie dano mu nawet prawa 
odpowiedzi na ostatnie zarzuty. 
To był moment symboliczny. 
Pokazał jasno: w tej radzie nie 
ma miejsca na dialog, a polityka 
dominuje nad faktami. 

Werdykt zapadł bez niespo-
dzianek: 14 radnych przeciwko 
wotum zaufania i absolutorium, 
7 – za. Ale tym razem miesz-
kańcy nie wyszli z sali w ciszy. 
W ich oczach nie było już 
zawodu – była determinacja. 

Wniosek do wojewody – 
nie dla siebie, ale dla zasad 
Po zakończeniu sesji – o godzinie 
00.30 – burmistrz zapowiedział 
reakcję. I słowa dotrzymał. 2 lipca 
złożył formalny wniosek do Wo-
jewody Podkarpackiego o stwier-
dzenie nieważności uchwały 
Rady Miasta. Powód? Kon-
kretny: złamanie prawa – odebra-
nie głosu, brak przerwy i jawnego 
wznowienia sesji, nieprzekazanie 
materiałów w terminie. 

To nie była walka o osobi-
stą rację. To była obrona zasad, 
które obowiązują każdego – 
niezależnie od układu sił w ra-
dzie.

Co dalej? 
Po tej sesji wiele się zmieniło. 
Mieszkańcy zaczęli mówić jed-
nym głosem: dość. Powstał już 
Komitet Odwołania Rady Mia-
sta Sanoka, który zapowiedział 
rozpoczęcie procedury refe-
rendalnej. Nie po to, by „wy-
grać z kimś” – ale by odzyskać 
sens lokalnego samorządu: 
służbę na rzecz wspólnoty. 

Podsumowanie burmistrza 
– Ta sesja mogła być okazją do 
pojednania, do nowego otwar-
cia. Niestety, stała się kolejnym 
przykładem, jak polityczny 
interes może przesłonić dobro 
wspólne. Ale mieszkańcy to 
widzą – i nie pozostają obo-
jętni. Kolejny raz w Sanoku 
zdecydowała polityka, nie 
fakty. Ale ja nie jestem burmi-
strzem dla polityków. Jestem 
burmistrzem dla mieszkańców. 
Dlatego czuję się zwycięzcą. 
To Was spotykam codziennie 
na ulicach, to Wy dzielicie się 
słowem wsparcia, pomysłami, 
krytyką, ale też zaufaniem. To 
dla Was – nie dla politycznych 
gier – pracuję od rana do póź-
nej nocy – powiedział po sesji 
burmistrz Matuszewski. 

(mn) Ewa Żytka-Rydosz, dyrektor Żłobka Samorządowego nr 2 
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Część Sanoka mówi DOŚĆ 

Mieszkańcy ogłosili powstanie Komitetu Odwołania Rady Miasta Sanoka 
Sanok, 1 lipca, godz. 15.30 – na rynku odbyła się historyczna konferencja prasowa, pod-
czas której ogłoszono powstanie Komitetu Odwołania Rady Miasta Sanoka. Mieszkańcy, 
wspierani przez byłych i obecnych radnych, zapowiedzieli zainicjowanie referendum  
lokalnego, którego celem jest odwołanie obecnej Rady Miasta przed końcem kadencji. 

Już w kolejnych dniach do Ko-
misarza Wyborczego w Kro-
śnie tra� formalny wniosek 
o rejestrację komitetu. Hasło 
przewodnie: „Sanok zasługuje 
na więcej”. 

„Dość bezprawia – 
odwołujemy radę!” 
– Czas powiedzieć jasno: Sanok 
zasługuje na lepszą radę. To nie 
polityka. To obywatelski głos 
odpowiedzialności. Jako miesz-
kańcy mamy dość chaosu, bez-
prawia i decyzji, które działają 
na szkodę miasta. Nie zgadzamy 
się na dalsze rządy rady, która 
sabotuje rozwój Sanoka. Dla-
tego inicjujemy procedurę  
referendum i oddajemy głos 
mieszkańcom – tak rozpoczął 
konferencję Artur Rudnicki, 
przewodniczący nowo powoła-
nego komitetu. 

W ciągu kilkunastu minut 
przedstawiono długą listę za-
rzutów wobec działań obecnej 
R ady Miasta .  Mowa była  
o chaosie �nansowym, para-
liżu inwestycyjnym i otwartym 
kon�ikcie z burmistrzem, któ-
rego skutki coraz mocniej  
odczuwają mieszkańcy. 

Lista zaniedbań: brak bu-
dżetu, program naprawczy, 
17 naruszeń prawa
– Ta rada od początku nie chciała 
współpracy. To była zaplano-
wana polityka destrukcji. Zablo-
kowano projekt ciepłowniczy, 

który mógł obniżyć rachunki 
mieszkańców. Przez działania 
radnych opozycyjnych miasto 
straciło płynność �nansową, 
zagrożone były wypłaty dla  
nauczycieli, a �rmy zaczęły scho-
dzić z budów. Regionalna Izba 
Obrachunkowa musiała narzu-
cić nam program naprawczy.  
Potem przegłosowali zmiany bu-
dżetowe z 17 istotnymi narusze-
niami prawa. Dziś sprawę bada 
prokuratura – mówił Rudnicki. 

Zarzuty wobec RM obej-
mują również:
– dwukrotne nieudzielenie ab-
solutorium burmistrzow i 
mimo pozytywnej opinii RIO 
z realizacji budżetu,
– wielomiesięczne blokowanie 
emisji obligacji wpisanych  
w budżet, 
– brak środków na oczyszcza-
nie miasta  i  podstawowe 
usługi, 
– likwidację jedynego samo-
rządowego pisma – „Tygo-
dnika Sanockiego”, 
– wprowadzanie zmian bez 
konsultacji, w trybie „wnio-
sków pilności”, 
– brak konkretnej obniżki diet 
radnych mimo żądań cięć  
w usługach dla mieszkańców. 

Radni, którzy znają 
radę od środka: 
„Widzimy, co się dzieje” 
Na konferencji obecni byli 
także radni obecnej kadencji, 
którzy publicznie poparli ini-

cjatywę. To Andrzej Romaniak 
– były przewodniczący Rady 
Miasta Sanoka, a także Ryszard 
Karaczkowski. W komitecie 
założycielskim znaleźli się rów-
nież Grzegorz Kozak – wice-
przewodniczący poprzedniej 
kadencji, oraz obecny radny 
Łukasz Łagożny. Ich głosy mają 
szczególne znaczenie – to radni 
z dużym doświadczeniem, któ-
rzy przez ostatnie miesiące ob-
serwowali destrukcyjne dzia-
łania obecnej większości. 

– Nie możemy już dłużej pa-
trzeć, jak rada rozkłada miasto 
od środka. To nie są pomyłki.  
To świadoma obstrukcja i dzia-
łanie wbrew interesowi miesz-
kańców – uważa Romaniak. 

Nowy portal: Głos Sanoka 
– by każdy mógł 
wiedzieć więcej
Podczas konferencji ogłoszono 
również uruchomienie no-
wego portalu informacyjnego: 
www.glossanoka.pl. 

Strona ma na bieżąco  
informować mieszkańców  
o kolejnych krokach podejmo-
wanych przez komitet oraz  
o przebiegu akcji referendal-
nej. 

– To będzie przestrzeń dla 
mieszkańców. Dla faktów,  
argumentów i głosu tych, któ-
rzy chcą zmiany – zapowie-
dział rzecznik komitetu.

Organizatorzy podkreślili, 
że wiele lokalnych podmiotów 

i stowarzyszeń już teraz zgło-
siło się do współpracy i popro-
siło o rozpoczęcie tej inicja-
tywy. 

– Ten głos nie wyszedł  
z jednego środowiska. To głos 
miasta. Będziemy informować 
mieszkańców rzetelnie i uczci-
wie – o wszystkim – dodają.

Co dalej? Komitet rozpo-
czyna zbieranie podpisów
Członkowie komitetu zapo-
wiedzieli, że jeszcze w tym ty-
godniu udostępnione zostaną 
punkty zbiórki podpisów oraz 
harmonogram działań. 

Do przeprowadzenia refe-
rendum potrzeba co najmniej 
3 000 podpisów mieszkańców 
Sanoka.

Planowane są:
• punkty podpisowe w różnych 
częściach miasta, 
• mobilne zespoły wolontariu-
szy, 
• szeroka kampania informa-
cyjna – również w internecie  
i mediach ogólnopolskich. 

Sanok się budzi. 
I chce zmiany.
W centrum miasta zawisły 
mocne transparenty:

Propozycja na lato 

Wakacje z wojskiem 2 
Wojsko Polskie ogłasza nabór do drugiej edycji letniego, bez-
płatnego programu szkoleniowego „Wakacje z wojskiem 2”, 
skierowanego głównie do młodych osób, które chcą aktywnie 
i z pożytkiem spędzić część wakacji, zdobywając praktyczne 
umiejętności w ramach dobrowolnej służby wojskowej. 

Zaplanowano trzy tury szkoleń 
w różnych regionach kraju, z któ-
rych pierwsza rozpoczęła się już 
9 czerwca. Uczestnicy mają moż-
liwość wyboru dogodnego miej-
sca i terminu. Za pełne 27 dni 
szkolenia przewidziane jest  
wynagrodzenie w wysokości  
6 000 zł bru�o.Zgłoszeniamożna
składać online, telefonicznie,  
mailowo lub osobiście w punk-
tach rekrutacyjnych. 

Program adresowany jest 
przede wszystkim do osób  
w wieku 18-35 lat, szczególnie do 
tegorocznych maturzystów, stu-
dentów oraz tych, którzy szukają 
pracy sezonowej lub chcą spró-
bować czegoś nowego. Służba 
wojskowa może być ciekawą  
alternatywą dla typowych waka-
cyjnych zajęć zarobkowych. 

Do wyboru jest ponad  
70 lokalizacji w całej Polsce –  
od jednostek wojsk lądowych, 
przez marynarkę wojenną, aż po 
siły powietrzne. Uczestnicy 
mogą sprawdzić się w różnych 
rolach, m.in. jako piechur, czoł-
gista, spadochroniarz, rakieto-

wiec czy marynarz. Rekruterzy 
wojskowi pomogą każdemu do-
brać odpowiednią formę służby 
zgodnie z jego zainteresowa-
niami. Program oparty jest na 
współpracy, integracji i otwarto-
ści – tworząc przyjazne środo-
wisko do nauki i rozwoju.

Każdy turnus obejmuje in-
tensywne szkolenie: strzelanie, 
zajęcia z przetrwania, walki 
wręcz, taktyki, obsługi pojaz-
dów wojskowych i wiele in-
nych praktycznych elementów. 

„Dość bezprawia – odwołu-
jemy radę!”
„Rada, która zdradziła miesz-
kańców – czas ją odwołać!”

To pier wszy w historii  
Sanoka tak zdecydowany oby-
watelski ruch sprzeciwu wobec 
działań Rady Miasta. Społecz-
ność lokalna mówi jasno: czas 
na odpowiedzialność, czas na 
decyzje, które służą ludziom 
– nie polityce.

Sanok powiedział: DOŚĆ. 
Teraz głos należy do mieszkań-
ców. 

(mn) 

Oprócz solidnego wynagro-
dzenia uczestnicy zdobywają 
wartościowe doświadczenia, 
które mogą stanowić pierwszy 
krok do dalszej kariery wojsko-
wej – w ramach rezerwy, WOT, 
zawodowej służby lub studiów 
wojskowych. 

Proces zgłoszeniowy jest 
maksymalnie uproszczony. Wy-
starczy odwiedzić stronę www.
zostanzolnierzem.pl, zadzwonić 
pod numer 261 156 666 lub 
udać się bezpośrednio do Woj-
skowego Centrum Rekrutacji  
w Sanoku (ul. Przemyska 1). 

Inicjatywa „Wakacje z woj-
skiem” to element szerszej  
strategii Ministerstwa Obrony 
Narodowej i Sił Zbrojnych RP, 
mający na celu wzmacnianie 
potencjału rezerw i promowa-
nie kariery wojskowej wśród 
młodych i dorosłych. 

(mn) 

Pomoc lokalnej firmy 

Wojak Szwejk wrócił na swoje miejsce 
Pomnik dobrego wojaka Józefa Szwejka ponownie został 
zamontowany na ławeczce na deptaku (ulica 3 Maja).  
W kwietniu został uszkodzony w wyniku wy padku.  
Naprawą zajęła się �rma DarkStal.

Do feralnego zdarzenia doszło 
6 kwietnia, kiedy kobieta kie-
rująca samochodem marki 
KIA nie zachowała należytej 
ostrożności. Uderzyła w ła-
weczkę i rzeźbę, uszkadzając 
obydwa obiekty. Straty wyce-
niono na 30 tys. zł.

Pojawiły się pewne trud-
ności z ubezpieczeniem, ale 
władze miasta zabezpieczyły 
pomnik i oddały go do reno-
wac j i .  Pracami zajęła  s ię  
lokalna �rma DarkStal, której
właścicielem jest Dariusz Ko-
piec. Gorące podziękowania 

za pomoc jemu i całej ekipie 
przedsiębiorstwa złożył bur-
mistrz Tomasz Matuszewski.

Montażem �gury zajęło
się Sanockie Przedsiębiorstwo 
Gospodarki Mieszkaniowej  
i 27 czerwca wróciła na na-
leżne jej miejsce.

Ławeczka Szwejka stoi na 
deptaku już ponad 20 lat (od-
słonięcie nastąpiło 6 czerwca 
2003 roku). Rzeźbę zaprojek-
tował Adam Przybysz.   (bb) 
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Szkoły pożegnały ósmoklasistów 

Zakończenia roku pełne 
wzruszeń i nadziei 
Pod koniec czerwca w wielu podstawówkach odbyły się uro-
czyste zakończenia roku szkolnego. Dla uczniów klas VIII 
to szczególny moment – zamykają ważny etap edukacji  
i przygotowują się do nowego rozdziału w życiu. W każdej 
placówce nie zabrakło emocji, dumy i re�eksji nad wspólnie
spędzonymi latami. 

Inwestycja w zieloną przyszłość!

Trzy nowe autobusy elektryczne 
oficjalnie przekazane miastu 

Sanok stawia na nowoczesną, bezpieczną i przyjazną środowisku komunikację miejską. 
Dzięki wsparciu z Krajowego Planu Odbudowy do miasta tra�ły właśnie trzy nowoczesne
autobusy elektryczne, wyprodukowane przez sanocką �rmę Automet. W miniony ponie-
działek na rynku odbyła się uroczystość ich o�cjalnego przekazania.

Zakończenie roku harcerskiego 

Jeszcze w lipcu nowe pojazdy 
rozpoczną regularną obsługę 
tras w ramach Sanockiego 
Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej. To historyczny 
moment – po raz pierwszy od 
35 lat autobusy z logo Auto-
metu będą wozić pasażerów 
po naszym mieście. 

Lokalny producent, 
globalna jakość – wreszcie 
w rodzinnym mieście
– Cieszę się, że nasza �rma
mogła w końcu zrealizować 
zamówienie dla Gminy Miasta 
Sanoka. Jesteśmy zlokalizo-
wani tutaj, na miejscu, a nasz 
p ro d u k t  p o k az a ł  s i ę  j u ż  
w wielu punktach na świecie. 
Ale jeszcze nie na lokalnym 
podwórku, dlatego to wyda-
rzenie ma dla nas szczególne 
znaczenie – podkreślił Piotr 
Leśniak, prezes zarządu Auto-
met Group. 

Pojazdy zostały zaprojek-
towane z myślą o potrzebach 
średnich miast. Każdy z nich 
ma długość 8 metrów, pomie-
ści 22 pasażerów i może prze-
jechać do 280 km na jednym 
ładowaniu typu plug-in. Są 
bezemisyjne, ciche i idealnie 
dopasowane do miejskiej  
infrastruktury. 

Autobusy mają bar wy  
nawiązujące do herbu Sanoka 
i klubowych kolorów STS-u, 
co symbolicznie łączy inwe-
stycję z lokalną tożsamością.

Projekt zrealizowany 
w ramach KPO
Przedsięwzięcie zostało zreali-
zowane w ramach projektu: 
„Zakup autobusów elektrycz-
nych wraz z niezbędną infra-
strukturą ładowania dla Gminy 

Miasta Sanoka”, �nansowanego
z Krajowego Planu Odbudowy 
(KPO) – inwestycja G 1.3.2 
„Zeroemisyjny transport zbio-
rowy (autobusy)”. 
Wartość projektu: 6 008 550 zł, 
Do�nansowanie z KPO: 4 295
500 zł (środki bezzwrotne). 
W ramach projektu:
• zakupiono trzy autobusy 
elektryczne, 
• powstaną dedykowane punkty 
ładowania na terenie SPGK, 
• przeprowadzone zostaną 
szkolenia  d la  k ierowców  
i techników. 

Burmistrz: 
To dopiero początek 
– To bardzo ważny dzień dla 
Sanoka. Dziękuję wszystkim, 
którzy przyczynili się do reali-
zacji tego projektu, szczegól-
nie  radny m popr zedniej  
kadencji. Przed nami kolejne 
kroki – chcemy wymienić cały 
tabor, dostosować go do real-
nych potrzeb mieszkańców  
i wykorzystać każdą szansę  
na pozyskanie środków ze-
wnętrznych. Stawiamy na czy-
ste powietrze, ciszę w mieście 
i komfort pasażerów – powie-

dział podczas uroczystości 
burmistrz Tomasz Matuszew-
ski. 

Sanok nie zwalnia tempa 
Nowe autobusy wyjadą na 
ulice miasta już w lipcu. Wło-
darz zapowiada, że to dopiero 
pierwszy etap zmian w trans-
porcie miejskim – w kolejnych 
miesiącach planowane są dal-
sze inwestycje w zeroemisyj-
ność, wygodę i  nowocze-
sność. 

(mn) 

Szczególnie podniośle prze-
biegło zakończenie roku  
w Szkole Podstawowej nr 4. 
Wieczór pełen był symbolicz-
nych gestów, wzruszeń oraz 
wspomnień, które na długo 
pozostaną w pamięci uczniów, 
nauczycieli i rodziców. 

Uroczystość rozpoczęła się 
od pełnego gracji poloneza, 
przygotowanego pod kierun-
kiem Eweliny Kity, który za-
chwycił wszystkich obecnych. 
Wśród gości znaleźli się m.in. 
wiceburmistrz Jowita Nazar-
kiewicz, Leszek Puchała –  
dyrektor Miejskiej Biblioteki 
Publicznej, a także Łukasz 
Zych – przewodniczący Rady 
Rodziców. 

Następnie odbyły się o�-
cjalne punkty programu: od-
śpiewanie hymnów, przekaza-
nie sztandaru młodszym kole-
gom, uroczyste ślubowanie 
absolwentów oraz wręczenie 
listów gratulacyjnych rodzi-
com uczniów z najwyższymi 
wynikami. Tytuł Prymusa 
Szkoły otrzymała Emilia Mika 
z klasy VIIIb. Uczniowie z wy-
różnieniami odebrali nagrody 
i vouchery. Ponadto podsu-
mowano konkursy językowe 
oraz uhonorowano wolonta-
riuszy i rodziców wspierają-
cych szkołę. 

Część artystyczna, przygo-
towana przez Monikę Sądel-
ską i Marka Dzioka, była poże-
gnaniem pełnym emocji: wier-

sze, piosenki, scenki i życzenia 
pozwoliły młodzieży wyrazić 
wdzięczność i pożegnać się  
z gronem pedagogicznym. Były 
łzy, ale też wiele uśmiechów.

Dyrektor Jolanta Kaźmier-
czak w swoim przemówieniu 
nawiązała do historycznego 
udziału Polaka w misji ko-
smicznej, cytując słowa astro-
nauty Sławosza Uznańskiego: 
„Kosmos dla wszystkich”. 

– To nie tylko symbol, ale 
i inspiracja dla młodych ludzi, 
którzy dziś kończą ważny etap, 
a jutro mogą sięgać gwiazd. 
Wszechświat stoi przed Wami 
otworem – mówiła.

Również wiceburmistrz 
Nazarkiewicz podkreśliła zna-
czenie marzeń i odwagi w dą-
żeniu do celu, życząc mło-
dzieży trafnych wyborów  
i wiary w siebie. 

Zwieńczeniem wydarzenia 
były: pamiątkowa sesja zdję-
ciowa, spotkania z wychowaw-
cami oraz – już mniej formalna 
– szkolna dyskoteka. Po raz 
ostatni uczniowie bawili się  
w szkolnych murach jako 
ósmoklasiści. 

Podobne uroczystości od-
były się w wielu szkołach na 
terenie Sanoka – każda inna, 
ale wszystkie równie ważne  
i wzruszające. Jedno przesła-
nie towarzyszyło wszystkim: 
Nie mówimy żegnajcie, ale – 
do zobaczenia! 

(mn) 

Pożegnanie i... nowy początek! 
W minioną sobotę dziedziniec zamku zamienił się w praw-
dziwe centrum energii i radości. Tego dnia członkowie 
sanockich drużyn świętowali Zakończenie Roku Harcer-
skiego – wydarzenie, które było nie tylko podsumowaniem 
całorocznej pracy, ale przede wszystkim symbolicznym 
otwarciem wakacyjnego sezonu pełnego przygód.

Spotkanie rozpoczęło się ogni-
skiem, przy którym drużyny 
dzieliły się doświadczeniami  
z minionych miesięcy. To wspo-
mnienia z biwaków, zdobyte 
sprawności i przygody, które na 
długo zostaną w pamięci. Była 
też przestrzeń na podziękowa-
nia, wzruszenia i harcerskie pie-
śni, które – jak zawsze – połą-
czyły wszystkich wokół ognia.

Po części o�cjalnej ruszył
blok zajęć i warsztatów przy-
gotowanych przez lokalne śro-
dowiska. Uczestnicy mogli 
spróbować swoich sił m.in.  
w technikach linowych i strze-
leckich, wziąć udział w warsz-
tatach rękodzielniczych i ma-
kramy, odkrywać tajemnice 
przyrody, a także wspólnie 
śpiewać szanty podczas mor-
skiego śpiewogrania. Nie za-
brakło zabaw integracyjnych  
i dobrej, letniej atmosfery. 

Choć był to koniec roku 
harcerskiego, wszyscy czuli,  

że to dopiero początek – po-
czątek wakacyjnej wędrówki, 
obozów i służby. Jak podkre-
śliła komendantka Hufca ZHP 
Ziemi Sanockiej, hm. Kata-
rzyna Zgódko, lato to dla har-
cerzy czas przygód, warto-
ściowo spędzonych chwil i bu-
dowania wspólnoty, ale przede 
wszystkim czas bezpieczny. 

– Nasi instruktorzy od mie-
sięcy przygotowują letni wypo-
czynek. Harcerze pojadą na 
obozy w Bieszczady i nad Zalew 
Wiślany, a jedna z drużyn  
wyruszy nawet do Norwegii  
na obóz wędrowny. Czeka  
ich mnóstwo niezapomnianych 
doświadczeń, ale wszystko  
z zachowaniem najwyższych 
standardów bezpieczeństwa – 
zaznaczyła komendantka. 

Spotkanie zakończyło się 
wspólnym kręgiem i tradycyj-
nym pożegnaniem. Teraz przed 
harcerzami czas pełen leśnych 
ścieżek, wspólnych ognisk, 
nocnych wart i zdobywanych 
sprawności. Bo choć rok har-
cerski się kończy, to wakacyjna 
przygoda dopiero rusza. 

Aleksandra Barwikowska 
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Czy wciąż działa u nas 3. Podkarpacka Brygada Obrony Terytorialnej?
Od drugiej połowy 2024 roku nastał nowy rozdział w hi-
storii sanockiego wojska: 3. Podkarpacka Brygada Obrony 
Terytorialnej zakończyła działalność, a na jej miejsce po-
wstała 20. Podkarpacka Brygada Obrony Pogranicza. 

Po kilku latach obecności  
3. Podkarpackiej Brygady 
Obrony Terytorialnej w struk-
turze lokalnych sił zbrojnych 
przyszedł czas na zmiany. 
Zgodnie z decyzją Minister-
stwa Obrony Narodowej jed-
nostka ta została u nas o�cjal-
nie rozwiązana, a w jej miejsce 
powołano 20. Podkarpacką 
Brygadę Obrony Pogranicza. 
Nowa formacja ma odpowia-
dać na aktualne wyzwania 
związane z bezpieczeństwem 
granic Polski oraz wzmacniać 
współpracę służb munduro-
wych w regionie. 

Zmiana ta wpisuje się  
w szerszy plan transformacji 
Sił Zbrojnych RP, którego ce-
lem jest dostosowanie struk-
tur obronnych do współcze-
snych zagrożeń – zwłaszcza  
w kontekście zwiększonej 

presji migracyjnej, działań 
hybrydowych oraz potrzeby 
lepszego zabezpieczenia 
wschodniej �anki NATO.

– Powstanie 20. PBOP to 
krok w stronę nowoczesnego 
systemu ochrony granic. To 
formacja, która łączy kompe-
tencje wojskowe z misją 
wsparcia Straży Granicznej  
i innych służb odpowiedzial-
nych za bezpieczeństwo we-
wnętrzne – tłumaczy jeden  
z o�cerów zaangażowanych 
w reorganizację. 

Sanok nie traci swojej roli  
w systemie obronnym. Wręcz 
przeciwnie – nowa brygada 
będzie kontynuować działal-
ność na terenie miasta oraz 
całego południowo-wschod-
niego Podkarpacia. Dla lokal-
nych mieszkańców oznacza 
to dalszą obecność żołnierzy, 

ćwiczeń terenowych, ale też 
wspólnych inicjatyw – m.in. 
w zakresie edukacji obronnej, 
organizacji uroczystości pa-
triotycznych czy działań na 
rzecz społeczności lokalnej. 

Władze miasta pozytyw-
nie oceniają tę zmianę. Bur-
mistrz Tomasz Matuszewski 
podkreśla znaczenie ciągłej 
obecności wojska w życiu  
lokalnej społeczności: 

– Jako samorząd zawsze 
wspieraliśmy obecność woj-
ska w Sanoku i cieszymy się, 
że będzie kontynuowana.  
20. PBOP to nowa jakość, ale 
i ciąg dalszy zaangażowania 

na rzecz bezpieczeństwa re-
gionu. Liczymy na dalszą  
dobrą współpracę, nie tylko  
w zakresie obronności, ale  
i integracji z mieszkańcami – 
szczególnie młodzieżą. 

Choć 3. PBOT zapisała się 
pozytywnie w pamięci miesz-
kańców, zwłaszcza przez dzia-
łania w czasie pandemii, zmia-
na ta nie oznacza końca trady-
cji obronnych w regionie.

– To nie koniec, lecz nowy 
początek. Nowa formacja 
przejmuje najlepsze wartości 
poprzedniczki, ale działa  
w oparciu o nowe zadania  
i wyzwania. Sanok nadal po-
zostaje ważnym punktem  
na wojskowej mapie Polski – 
dodał przedstawiciel WOP.

Działania nowej brygady 
widzimy cały czas; czy to 
podczas powodzi, czy też 
ćwiczeń z innymi jednostka-
mi – Policją czy lokalnymi 
OSP. Mieszkańcy mogą spo-
dziewać się zarówno widocz-
nych patroli żołnierzy, jak  
i spotkań informacyjnych  
czy rekrutacyjnych. Wojsko 
zapewnia: drzwi do współ-
pracy są otwarte.

Ewa Bil 

Moim zdaniem 

Walka z koniem 
K iedy „w ybuchła Solidar-
ność”, a by ło to gorąc y m  
latem 1980 roku, wielu z nas 
wydawało się, że w Polsce bę-
d zie DE MOK �CJA bez
p r z y m i o t n i k a  „ s o c j a l i -
styczna”! Byliśmy naiwni,  
co pokazała bliska i bardziej 
odległa przyszłość. 

„Festiwal Solidarności” 
trwał do 13 grudnia 1981 r. Ale 
już w marcu w Bydgoszczy 
władza ludowa pokazała, jak 
myśli i co zrobi, by spacy�ko-
wać ten zr y w Narodu. Jan  
Rulewski i jego koledzy zostali 
spa łowa n i .  Ju ż wówczas ,  
dyskutując ze śp. Adamem  
Ruchlewiczem, kiedyś moim 
zastępcą kierownika Wydziału 
Produkcji Metalowej w Sto-
milu, zastanawialiśmy się, jak 
to wsz yst ko się skończ y?  
I kiedy się skończy!? 

Wśród Polaków krążyło 
pytanie „wejdą, nie wejdą”? 
Chodziło o sowietów. Wybrali 
inne rozwiązanie. Przyszedł 
rok 1989, kiedy władza zorien-
towa ła się , że „pa ra idzie  
w gwizdek”, a żadne „diesliza-
cje” i bratnia pomoc nic nie 
zmieniają, że Polska tonie pod 
ich rządami, a świat nam coraz 
szybciej ucieka i nie bierze jeń-
ców. Wymyślili „pokojowe 
przekazanie władzy”! 

I tak doszło do „Magda-
lenki”. Wykorzystali kościół, 
bo wiedzieli, że ma w naro-
dzie polskim ogromny mir, 
wykorzystali swoje „wtyczki”, 
zabezpieczyli sobie byt na na-
stępne lata w różnych bizne-
sach, a narodowi zostawili 
„plan Balcerowicza”. Bezro-
bocie rosło na potęgę, „re-
strukturyzacje” kończyły się 
wyprzedażą majątku, na który 
tyrał latami cały naród, różne 
zakłady padały jak „muchy”, 
a ludzi w ysyłal i na „kuro-
niówki”. Jednak władza spa-
dła „na cztery łapy”… 

W tzw. „kontraktowych 
wyborach” z 1989 r. pełniłem 
funkcję męża zaufania z ra-
mienia Komitetu Obywatel-
skiego, jeszcze wówczas ma-

jącego szyld „ SOLI DA R-
NOŚĆ”, gdyż Lech Wałęsa 
dopiero za jakiś czas nam go 
odebrał. Jeździliśmy po wio-
skach powiatu brzozowskiego 
do księży, do działaczy pod-
ziemnej Solidarności, tych  
z Sol ida r ności Rol n i ków  
Indywidualnych, aby na ple-
baniach, pod kościołami, na 
świeżym powietrzu organizo-
wać spotkania z mieszkań-
cami po mszach i apelować o 
poparcie dla niezależnych 
kandydatów w wyborach do 
Sejmu i Senatu. Praca była 
wytężona, nikt nie liczył kosz-
tów benzyny, czasu, pieniędzy 
na plakaty i ulotki. Trwało 
pospolite ruszenie. Do wygra-

nej naszych przedstawicieli 
wystarczyło wówczas zdjęcie 
z Wałęsą, pamięć o stanie wo-
jennym, optymizm, że może 
tym razem się uda, że komuna 
nie wróci do władzy. Zwycię-
stwo było ogromne, gdyż wy-
bory miały wymiar plebiscytu 
przeciwko znienawidzonej 
władzy. Tak padła tzw. lista 
krajowa, w której ulokowali 
się „zasłużeni utrwalacze wła-
dzy ludowej”. 

Strach im zajrzał w oczy, 
dlatego Wałęsa i „okrągłosto-
łowcy” zmienili zasady gry 
pomiędzy I i II turą wyborów. 
W końcu tej „koncesjonowa-
nej demokracji” uzyskaliśmy 
trochę więcej niż 33%. Senat 

opanowało 99 naszych i 1 nie-
zależny, były członek PZPR 
– Henryk Stokłosa. 

Aby nie było tak kolo-
rowo, zrobili wszystko w Sej-
mie, by Wojciech Jaruzelski, 
przez nas zwany „spawaczem”, 
zosta ł prezydentem. Tak i 
mały „układ”. 

Nie będę drążył podzia-
łów wśród zwycięzców – było, 
minęło. 

Moja praca w tej komisji, 
znajdującej się na terenie kor-
tów tenisowych przy ul. Mic-
kiewicza, polegała na obser-
wowaniu kart do głosowania  
i komisji, gdyż nieufność do 
władzy sięgała zenitu. Od mo-
mentu liczenia kart w Urzę-

dzie Miasta, pakowania i plom-
bowan ia, poprzez odbiór  
w dniu głosowania po przy-
wiezieniu do komisji, liczenie 
pozostałych niewydanych kart 
w yborcom, tych w yjętych  
z urny, oddanych na każdego 
kandydata. Towarzyszył nam 
na zapleczu uzbrojony mili-
cjant, pi lnujący nas, kart,  
lokalu. Od otwarcia lokalu do 
przyjęcia protokołu w urzę-
dzie nikomu nie wolno było 
opuszczać lokalu wyborczego. 
W nocy kilka osób mogło się 
na krótko zdrzemnąć, zjeść, 
napić się. „Wartę” skończyłem 
dopiero w poniedziałek około 
godziny 13. Jak i każdy z człon-
ków komisji. Nie otrzymywa-
liśmy za to żadnego wynagro-
dzenia. Nikt o to nie pytał. 

Władza musiała w końcu 
uznać swoją porażkę. Ale czy 
przegrali? Nie! Urządzili się, 
przewidując to, co się wyda-
rzy. Szybko opuściła nas eu-
for ia . Po roz w ią za n iu się 
Sejmu prawica utraciła wła-
dzę na rzecz demok ratów 
spod zna ku lew ic y. Poseł 
Alojzy Pietrzyk ze Śląska nam 
to „załatwił”, zgłaszając wnio-
sek o wotum nieufności dla 
rządu premier Hanny Suchoc-
kiej. Przez długie lata nikt nie 
podważał wyników kolejnych 
wyborów. Nawet po „cudzie 
w Jagodnie”. 

Państwowa Komisja Wy-
borcza popełniła wówczas 
skandaliczny błąd, nie prze-
dł użając ciszy w yborczej,  
pozwalając na publikację pro-
gnozy Exit Poll po godzinie 
21 i głosowanie do 3 nad ra-
nem. Obwoźne cyrki krążyły 
z upoważnieniami m.in. do 
świętokrzyskiego, bo tam po-
jawiła się szansa na kolejny 
mandat dla wtajemniczonych. 
Jarosław Kaczyński nie wy-
prowadził wojska na ulice, jak 
ogłaszała PO wszem i wobec, 
nie zblokował się w Sejmie 
wraz z innymi posłami, jak to 
miało miejscy podczas „puczu 
Platformy”! Prawica uznała 
wyniki i decyzję PKW. 

Aż doszło do sprawowa-
nia władzy przez „demokra-
tów w a lcz ąc ych ”,  k tór z y  
na oko Tuska kształtują nam 
„demokrację” po nowemu. 

Okazuje się, że członko-
wie Obwodow ych Komisji 
Wyborczych nie umieją obec-
nie dobrze policzyć głosów  
w drugiej turze wyborów, od-
danych tylko na dwóch kan-
dydatów na urząd Prezydenta 
RP. Czy ktoś w to uwierzy? 
Ale przysłowiowy „koń jaki 
jest, każdy widzi”! I nie cho-
dzi mi tylko o Romana Gier-
tycha, popularnie zwanego 
„koniem”, który chce być, czy 
raczej jest, szarą eminencją  
u Tuska, ale o powracającą do 
władzy nomenklaturę pospe-
zetpeerowską. Pułkownik 
Adam Mazguła i jemu po-
dobni bujają polską szalupą, 
licząc na to, że „domkną sys-
tem”, a wtedy ich „prezydent” 
podpisze ustawy specjalne, 
legalizujące bezprawie w trak-
cie najść na telew izję pu-
bliczną, prokuraturę krajową 
i wszędzie indziej, że podpisze 
ustawę abol ic y jną , k tóra 
och ron i Tusk a, Bod na ra, 
Giertycha i kogo tam będzie 
jeszcze trzeba, przed odpo-
wiedzialnością za to bezpra-
wie. 

W ostatnich wyborach re-
prezentowałem jako mąż za-
ufania Prezydenta RP Karola 
Nawrockiego w OKW nr 12 
w Sanoku. Była tam też osoba 
z komitetu Rafała Trzaskow-
skiego. Nie mieliśmy żadnych 
negatywnych uwag do spo-
sobu liczenia głosów i prze-
biegu samego głosowania.  
W  I  t u r z e  Tr z a s k o w s k i  
w y przedzi ł Nawrock iego, 
druga dała odwrotny wynik. 
Wygrała DEMOK�CJA.

Żadne naciski na PK W 
i Sąd Najw y ższy tego nie 
zmienią. Panie Tusk – trzeba 
to wziąć „na klatę” i ruszyć  
z realizacją 100 konkretów. 
Laba się skończyła. 

Jan Wydrzyński 

Służby mundurowe 
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Człowiek z pasją 

Wytrwała pogoń za marzeniami
Mirosław Kaźmierczak to postać rozpoznawalna nie tylko 
w okolicy. Dzięki reportażom i występom w telewizyjnych 
talent show zyskał sympatię i podziw także wśród szerszej 
publiczności. Trener i prezes UKS „Spartanie” kojarzony 
jest przede wszystkim z �tnessem, gimnastyką i ekologią.
To jednak tylko fragment, choć niezwykle istotny, jego  
aktywności – ukończył 20 maratonów, samodzielnie zbu-
dował dom, pasjonuje się fotogra�ą.

Na przekór losowi
Kaźmierczak urodził się  
w 1952 roku w Cieplicach 
Śląskich. Wkrótce potem ro-
dzina przeprowadziła się do 
Kalisza, a po rozwodzie rodzi-
ców zamieszkał w Zahutyniu. 
Miał wtedy 9 lat. Wychowy-
wał się w towarzystwie matki, 
babci, prababci i siostry.

Dom, w którym mieszkał, 
był skromny – kryty strzechą, 
połączony ze stajnią. Warunki 
były trudne, a chłód i głód 
często dawały się we znaki.  
Z racji drobnej postury Mirek 
bywał w szkole obiektem 
drwin i zaczepek. To właśnie 
wtedy narodziła się w nim 
motywacja, by wzmocnić siłę 
�zyczną.

Brat, który został w Kaliszu 
z ojcem, trenował gimnastykę. 
Mirek chciał pójść w jego śla-
dy, jednak w Sanoku w latach 
60. i 70. nie było miejsca do 
trenowania tego sportu. Dlate-
go zaczął ćwiczyć sam –  
w ogrodzie i w lesie, gdzie za 
poręcze służyły mu konary 
drzew. Brat, odwiedzając ro-
dzinę, pokazywał mu nowe 
ćwiczenia, ale większości  
musiał uczyć się sam. I uczył 
się – z niezwykłym uporem. 

Gimnastyka była jego pa-
sją, ale nie jedyną. Pewnego 
dnia przeczytał w czasopi-
śmie, że pewien mężczyzna 
dociera do pracy… biegnąc. 
To wystarczyło, by go zainspi-
rować do spróbowania się  
w biegach długodystansowych. 
W 1983 roku zadebiutował na 
królewskim dystansie w Ma-
ratonie Pokoju w Warszawie.

– Były tylko 4 stopnie 
ciepła, a ja biegłem w krótkim 
rękawku – wspominał. – Tak 
mi zesztywniała ręka, że nie 
mogłem jej zginać. I byłem 
potwornie głodny. Zastana-
wiałem się, czy nie zjeść gąbki 
do wycierania twarzy… 

Łącznie ukończył 20 ma-
ratonów i jeden bieg na 100 km. 
Przez pewien czas reprezen-
tował Sanocką Grupę Miło-
śników Maratonów. Jeździł 
też rowerem – często w okoli-
ce Soliny, łącząc trening ko-
larski z pływaniem. 

Sam sobie budowniczym
Dom, w którym mieszkał przez 
wiele lat, zbudował sam. Nie 
miał fachowego przygotowania 
– obserwował pracowników 
na budowach i skrupulatnie 
notował, reszty dochodził me-
todą prób i błędów. Wspomi-
nał, że same prace nie były tak 
trudne, nawet te, które zazwy-
czaj robi się w kilka osób. Go-
rzej było z dostępnością mate-
riałów. Gromadził je na rozma-
ite sposoby – piasek woził znad 
rzeki, narzędzia pożyczał lub 
dostawał, cegły i pustaki prze-
woził rowerem. Wszystko po 
to, by mieć swój kąt.

W jakiś czas po założeniu 
UKS-u „Spartanie” zaczął 
zbierać złom i surowce wtór-
ne. Początkowo wywoływał 
tym sensację – niektórzy się 
naśmiewali. Ale nie zniechęcił 
się. Sprzedaż tych materiałów 
pozwalała do�nansować dzia-
łalność klubu. To właśnie 
dzięki m.in. takim działaniom 
dziesiątki dzieci mogą ćwi-

czyć, występować i odnosić 
sukcesy. 

Inna sprawa, że ludzie 
często pozbywają się prawdzi-
wych skarbów. To np. działa-
jące jeszcze lub wymagającej 
niewielkiej naprawy urządze-
nia. Miru znajduje też nie-
zwykle cenne pamiątki zwią-
zane z II wojną światową, 
m.in. gazety z tych czasów i to 
w bardzo dobrym stanie, czy 
medal za udział w wojnie 
obronnej ‘39! 

Po opublikowaniu kilku 
artykułów w prasie i materiale 

w „Ekspresie Reporterów” 
zrobiło się o nim głośno  
na całą Polskę. Zewsząd  
przychodziły słowa wsparcia, 
ale też wymierna pomoc. 
Kaźmierczak, choć wdzięcz-
ny, to będąc skromną osobą, 
był tym wszystkim zakłopo-
tany.

Blisko natury
Zbieranie śmieci ma dla niego 
głębszy sens, nie tylko ekono-
miczny, ale też ekologiczny. 
Kontakt z przyrodą był dla 
niego zawsze czymś natural-

nym. Od dziecka chodził 
boso, nie bał się lasu. Intere-
suje go każdy element świata 
przyrody – od małego robacz-
ka po rozłożysty dąb. Nie wy-
starczało mu obserwować – 
chciał chronić. Uczy segrega-
cji, oszczędzania, niemarno-
wania. Wiedział, że zmiana 
zaczyna się od najmłodszych 
– dlatego zajął się edukacją 
dzieci. W szkole w Zahutyniu 
uczył przyrody i udzielał się  
w zakresie jej ochrony, uczest-
nicząc w rozmaitych projek-
tach, także edukacyjnych. 

Z miłości do natury zro-
dziła się pasja do fotogra�i.
Miru chciał utrwalić obser-
wację fauny i �ory. Powtarza,
że dobre zdjęcie można zrobić 
nawet w ogrodzie. Tą pasją 
zaraził swoich synów.

Uwielbia też poezję, 
zwłaszcza Juliana Tuwima. 
Sam również pisze wiersze, 
ale wyłącznie „do szu�ady”.

Nagrody i uznanie 
Został odznaczony m.in.:  
orderem „Zielonego Serca” – 
za ochronę przyrody, wyróż-
nieniem POLCUL Fundacji 
Jerzego Bonieckiego – za pra-
cę z młodzieżą, Nagrodą im. 
Jana Rodowicza „Anody” – 
przyznawaną przez Muzeum 
Powstania Warszawskiego za 
wyjątkową działalność spo-
łeczną. 

Prowadzony przez niego 
klub regularnie zdobywa lau-
ry. Przed tygodniem pisaliśmy 
o medalach, które „Spartanie”, 
w tym trener, przywieźli  
z Międzynarodowych Mi-
strzostw Słowacji w Koszy-
cach.

Działalność UKS-u to nie 
tylko pasmo sukcesów, ale też 
kłopoty, które nie omijają 
klubu. Jedne z większych to  
problemy lokalowe, które po-
wtarzają się co jakiś czas. Póki 
co Miru dzięki własnej deter-
minacji i pomocy życzliwych 
osób wychodzi z nich obron-
ną ręką i „Spartanie” trwają 
mimo przeciwności losu.

Mirosław Kaźmierczak to 
człowiek-instytucja. Jego hi-
storia to opowieść o sile cha-
rakteru, pasji i głębokim po-
czuciu sensu. Swojego nie-
złomnego ducha wlał w UKS 
„Spartanie”. To coś więcej niż 
klub sportowy – to sposób na 
życie, a zarazem manifestacja 
maksymy „w zdrowym ciele, 
zdrowy duch”. 

(mn) 

Mirosław Kaźmierczak, choć ma 73 lata, sprawnością góruje nad niejednym młodzieńcem

Miru z Nagrodą im. Jana Rodowicza „Anody” Dom, w którym mieszkał, zbudował własnymi rękami Kupka złomu koło dawnego Mirka domu 
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Kolumnę opracowała: ALEKSANDRA BARWIKOWSKA

Radio Rzeszów 

Państwowa Szkoła Muzyczna 

Trzy dni dźwiękowej magii
Wśród karpackich krajobrazów odradza się muzyka, która porusza duszę. W miniony 
weekend odbył się V Międzynarodowy Festiwal Pianistyczny „Chopinowska Wiosna” 
– wyjątkowe wydarzenie, które z młodzieżowego konkursu w Łucku na Ukrainie  
urosło do rangi prestiżowego międzynarodowego święta muzyki.

Festiwal po raz kolejny zgro-
madził młodych pianistów  
z Polski, Ukrainy i Węgier, 
dając im szansę nie tylko na 

zaprezentowanie swoich ta-
lentów, ale także na rozwój 
pod okiem uznanych peda-
gogów i muzyków. Gospoda-

rzem wydarzenia była Pań-
st wowa Szkoła Muzyczna  
I i II stopnia im. Wandy Kos-
sakowej w Sanoku. 

Sanocki Dom Kultury 

Pierwszy dzień festiwalu 
rozpocz ą ł s ię rejest rac ją 
uczestni ków, a następnie 
uroczystym otwarciem i kon-
certem, w którym wystąpili 
m . i n . :  A nd r zej Tat a rsk i ,  
A nd r z ej  Ś l ą z a k (Pol sk a)  
i Oksana Rapita (Ukraina) 
oraz Podkarpacka Orkiestra 
Kameralna pod batutą Elż-
biety Przystasz. W dalszej 
części dnia odbyły się lekcje 
mistrzowskie prowadzone 
p r z e z  I s a b e l l e  D a r s k ą  
Havassi (Węgry), Andrzeja  
i  Ja n i nę Tat a r sk ic h ora z 
Oksanę Rapitę. 

Niedziela na leż a ła do 
konkursowych emocji – od-
był się I etap przesłuchań 
młodych pianistów. 

Poniedziałek przyniósł 
�nał – II etap konkursu, spo-
tkanie uczestników z człon-
kami jury, a następnie kon-
c e r t  g a low y i  w r ę c z e n ie  
nagród  laureatom. 

Festiwal „Chopinowska 
Wiosna” to nie tylko rywali-
zacja i koncerty – to muzyczna 
podróż, w której spotykają się 
serce, dusza i talent. Organi-
z a t o r z y  p o d k r e ś l a j ą ,  ż e 
główną ideą imprezy jest pro-
mocja muzyk i k lasycznej  
i twórczości Chopina, a także 
wspieranie młodych artystów 
na drodze ich rozwoju. 

To były trzy dni pełne pa-
sji, inspiracji i piękna zaklę-
tego w d ź w ię k ac h for te -
pianu. 

Raya Bell i przyjaciele na falach eteru 
Przed tygodniem kameralne studio Polskiego Radia Rzeszów wypełniły pozytywne 
wibracje – wystąpił sanocki zespół Raya Bell, legendarna formacja reggae założona  
w 1986 roku. Muzycy zaprezentowali zarówno klasyczne utwory, jak i nowe kompozycje 
z płyty „Dziecko”, wydanej w 2016 roku. 

Koncert rozpoczął się o godz. 
20, a bezpłatne wejściówki 
(po wcześniejszej rezerwacji) 
s z y b k o  s i ę  w y c z e r p a ł y,  
co świadczy o rosnącym zain-
teresowaniu lokalną sceną 

muzyczną. W kameralnej,  
ale pełnej energii atmosferze 
g r u p a  n a w i ą z a ł a  b l i s k i  
kontakt ze sł uchaczami –  
zupełnie jak na festiwalowej 
scenie. 

W skład zespołu weszli: 
Artur Rogos (śpiew, gitara 
rytmiczna), Wojciech Dżułyk 
(gitara solowa), Jakub Osika 
(gitara basowa), Bartłomiej 
Mandzelowski i Hubert Pa-
zera (instr ument y k law i-
szowe), Gabriel Drobot (per-
kusja), Konrad Oklejewiecz 
(�ety, śpiew, chórki) oraz go-
ścinnie Boleo z grupy Niagara 
(śpiew, chórki). Do występu 
przyłączyły się też wokalistki 
zespołu Cassiopeia z Mło-
dzieżowego Domu Kultury  
w Sanoku. Ta kolaboracja dała 
ciekawy muzyczny efekt. 

Formacja Raya Bell po-
twierdziła swoją pozycję na 
muzycznej mapie: reggae ro-
dem z Sanoka zagrane z ser-
cem i autentyzmem nadal  
potra� poruszyć – zarówno 
w dużej sali koncertowej, jak  
i w kameralnych przestrze-
niach radia. Zespół, który  
w 1991 r. zdobył nagrodę za 
„najlepsze wibracje” w Jaroci-
nie, a przed rokiem otrzymał 
Nagrodę Miasta Sanoka, znów 
udowodnił, że tłum nie jest mu 
potrzebny, by zagrać prawdzi-
wie blisko słuchacza. 

Artystyczne zakończenie roku 
Wernisaż pod kierunkiem Anny Marii Pilszak ukazał 
różnorodność talentów i siłę twórczej pasji

W SDK odbył się wernisaż 
stanowiący podsumowanie 
całorocznej pracy uczestni-
ków kół plastycznych prowa-
dzonych przez znaną i ce-
nioną artystkę Annę Marię 
Pilszak. Wydarzenie zgroma-
d z i ło l icz n ie pr z y by ł ych  
gości, rodziny twórców oraz 
miłośników sztuki, którzy 
mogli zobaczyć przekrój przez 
wiele stylów, technik i pozio-
mów zaawansowania. 

W zajęciach uczestniczą 
osoby w różny m w iek u –  
od dzieci dopiero rozpoczy-
nających przygodę z pędzlem 
i ołówkiem, po młodzież oraz 
dorosłych, z których wielu  
z pełną determinacją przygo-
towuje się do podjęcia stu-
diów na uczelniach artystycz-
nych. Nauczycielka z pasją  
i wyczuciem potra� nie tylko
pr zek az y wać w iedz ę, a le  
też inspirować i wspierać  

indywidualny rozwój każdego 
uczestnika.

Podczas wernisażu Pilszak 
bardzo ciepło opowiadała  
o swoich podopiecznych. Do 
każdej pracy i każdego twórcy 
podchodzi ła z osobist y m  
komentarzem – znała nie tylko 
ich dzieła, ale i drogę, jaką 
przeszli, emocje, które im  
towarzyszyły i zmagania, jakie 
stały za ich postępami. 

Na ekspozycji znalazły się 
różnorodne prace – od koloro-
wych, spontanicznych obra-
zów dziecięcych, przez reali-
styczne i studialne, aż po eks-
perymentalne kompozycje  
o dojrzałej formie. Różnice  
w poziomie artystycznym nie 
przeszkadzały, lecz wręcz bu-
dowały atmosferę wernisażu 
– była to autentyczna prezen-
tacja drogi twórczej, jaką prze-
bywa się od pierwszego szkicu 
do świadomego obrazu.

To wydarzenie pokazało 
nie tylko siłę lokalnego środo-
w isk a a r t y st ycznego, a le 
przede wszystkim – jak ważne 
są miejsca, w których rozwija 
się wrażliwość, pasję i indywi-
dualny głos twórczy. Dzięki 
pracy takich osób, jak pani 
Anna Maria, SDK pozostaje 
przestrzenią otwartą i żywą,  
w której sztuka naprawdę 
dzieje się tu i teraz. 

Muzeum Historyczne 

Podróż przez świat obrazów 
Od wtorku wznowiona została projekcja De Profundis, czyli  
multimedialne doświadczenie, pozwalające wniknąć w świat 
obrazów Zdzisława Beksińskiego dzięki wykorzystaniu 
technologii wirtualnej rzeczywistości. 

MH organizuje całość we 
współpracy ze Studiem Poly-
rain Jakub Ruszała. Podczas 
wakacji z oferty można korzy-
stać codziennie, a we wrze-
ś n iu – od pi ąt k u do n ie -
dzieli. 

Wizualizacja umożliwia 
trójwymiarową podróż przez 
świat obrazów Beksińskiego 
przy wykorzystaniu okularów 
Oculus Ri�iHTCVive.Projek-
cja wzbogacona została o nowe 
obrazy! Cena biletu – 20 zł. 
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W niedzielę za miasto z przewodnikiem PTTK 

Zapowiedź inauguracyjnej wycieczki 

Przewodnik Andrzej Organ: 
– Serdecznie zapraszam na 
niedzielną wędrówkę, której 
celem będzie charakter y-
styczna góra naszego regionu 
– Chryszczata oraz urocze  
o każdej porze roku Jeziorka 
Duszatyńskie. 

Wakacyjny cykl wycieczek czas zacząć 
Zarząd P�K „Ziemia Sanocka” wraz działającym przy oddziale Kołem Przewodników
serdecznie zapraszają do udziału w jubileuszowej, XX edycji cyklu wakacyjnych wycieczek 
pod hasłem „W niedzielę za miasto z przewodnikiem P�K”.

Jak co roku w każdą niedzielę 
lipca i sierpnia przewodnicy 
spod znaku P�K będą zachę-
cać do wspólnego poznawania 
historii, zabytków oraz tury-
stycznych szlaków naszego 
pięknego regionu. Wśród za-
planowanych na lato 12 im-
prez znajdzie się 9 wycieczek 
pieszych, 2 rajdy rowerowe  
i spływ kajakowy. Wycieczki 
te społecznie – bez wynagro-
dzenia – według autorskich 
pr o g r a mó w p o pr o w a d z i  
12 członków Koła Przewodni-
ków P�K, a wśród nich: Gra-
żyna Chytła, Artur Krzywda, 
Janusz Kusiak, Andrzej Organ, 
Zygmunt Pelczar, Edward 

S i e c z k o w s k i ,  S t a n i s ł a w  
Sieradzki, Wiesław Sternik, 
Mirosław Sworst, Edward  
Szychowski, Urszula Wała-
chowska i Wojciech Wasiński. 

Już od 20 lat w ramach wa-
kacyjnych wycieczek prze-
wodnicy poświęcają swój czas, 
by móc społecznie dzielić się 
w iedz ą i  pasją , promując  
najciekawsze zakątki regionu. 
Na przestrzeni dwóch dekad 
zorganizowano ponad 200 im-
prez, w których udział wzięły 
tysiące osób. Pomysłodawcą 
tego cieszącego się dużym  
zainteresowaniem cyklu był 
ówczesny prezes oddziału 
Krzysztof Prajzner, a kontynu-

atorem jego dzieła byli prezesi 
Mieczysław Krauze i – obec-
nie – Stanisław Sieradzk i, 
wspierani przez kolejne za-
rządy Koła Przewodników. 

Przy okazji naszej waka-
cyjnej akcji chcemy również 
podkreślić jubileusz Polskiego 
Towarzystwa Turystyczno-
-Krajoznawczego jako organi-
zacji, która w tym roku obcho-
dzi 75-lecie istnienia. Oddział 
P�K w Sanoku powstał rok
później, bo w 1951 roku. 

W trakcie naszych pie-
szych wycieczek za miasto bę-
dziemy zachęcać uczestników 
do zdobywania Górskiej Od-
znaki Turystycznej P�K,

która aktualnie obchodzi  
90-lecie istnienia (najstarsza 
górska odznaka w Polsce).  
Na zdobywców 90 punktów 
GOT czeka specjalna jubile-
uszowa odznaka „90 lat GOT”. 

Informacje na temat po-
szczególnych wycieczek bę-
dzie można przeczytać na stro-
nie internetowej (p�k.sanok.
pl) oraz na facebooku P�K
Sanok, w „Tygodniku Sanoc-
kim” oraz na portalach regio-
nalnych eSanok.pl, Bieszcza-
dy24.pl i Podkarpacie24.pl, 
które objęły patronatem me-
dialnym całą akcję. 

Poniżej kalendarz wszyst-
kich letnich wycieczek. Zapra-
szamy do śledzenia informacji 
oraz udziału w imprezach! 

Sanocki oddział P�K

„Na początek lata – wysoki szczyt Chryszczata”
6 lipca (wycieczka piesza)

W programie: 
– przejazd na trasie: Sanok – Zagórz – Lesko 
– Baligród – Rabe – Przełęcz Żebrak, 
– przejście piesze na odcinku: Przełęcz Żebrak 
(816 m n.p.m.) – Chryszczata (998 m n.p.m.) 
– Rezerwat Przyrody „Zwiezło” – Duszatyn 
(ognisko). 
Trasa łatwa, czas przejścia – około 5 godzin  
(ok. 11 km i 300 m przewyższenia), 
punkty do GOT – 12. 

Wpisowe: 60 zł – dzieci i członkowie P�K, 
65 zł – przyszli członkowie P�K.
Świadczenia: bezpłatna usługa przewodnicka 
– Andrzej Organ. 
Transport i ubezpieczenie NNW. 
Każdy z uczestników powinien posiadać:
– dobry stan zdrowia i kondycję �zyczną – 
wycieczka górska!
– strój odpowiedni do wędrówki oraz warun-
ków pogodowych (nakrycie głowy chroniące 

przed słońcem, peleryna na deszcz) i obuwie 
turystyczne, 
– wyżywienie (kiełbaski), napoje, kije trekkin-
gowe (podejścia i przeprawa przez potok)  
oraz dokument tożsamości. 
O b o w i ą z k o w e z a p i s y  w b i u r z e  P � K 
(ul. 3 Maja 2) lub pod nr tel. 13 463 21 71  
do dnia 4 lipca. 
Uwaga: liczba miejsc ograniczona – decyduje 
kolejność zgłoszeń!
Zbiórka uczestników na parkingu pod „Areną” 
(ul. Królowej Bony 4) o godzinie 8. Wyjazd  
o godz. 8.15. Powrót do Sanoka planowany jest 
ok. godz. 17.30.

Organizator zastrzega sobie prawo zmiany 
trasy wycieczki, jej skrócenia lub odwołania 
wyjazdu w przypadku niesprzyjających wa-
runków atmosferycznych lub innych przy-
czyn niezależnych. 

P�K Sanok
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AUTOMOBILIZM 

Jedno zwycięstwo na Magurze Małastowskiej 
Aż pięciu naszych kierowców z Automobilklubu Małopolskiego pojechało na 12. Wyścig 
Górski Magura Małastowska, czyli V i VI rundę Górskich Samochodowych Mistrzostw 
Polski. I prawie wszyscy zajmowali miejsca na podiach. Było jedno zwycięstwo – Dawid 
Rogus (w akcji na zdjęciu poniżej) wygrał niedzielną rywalizację w klasie RHC-4. 

W sobotę nie startował, więc  
o jak najlepsze lokaty walczyli 
pozostali zawodnicy z Sanoka. 
Pozycje 2. zajmowali Mariusz  
i Arkadiusz Borczykowie; pierw-
szy Fiatem 126p w klasie MF-A, 
a jego syn Hondą Civic Vti w hi-
stor ycznej E2. Natomiast  
w RHC-3A miejsce 3. przypa-
dło Krzysztofowi Kuraszowi 
(Honda Civic), a 5. był Piotr 
Chudziak (Renault Clio). 

Nazajutrz do zmagań przy-
stąpiła już cała piątka sano-
czan, choć nie wszyscy ukoń-

czyli rywalizację. Chudziak był 
5. w pierwszym podjeździe, 
lecz drugiego nie zaliczył przez 
awarię skrzyni biegów. A. Bor-
czyk ponownie �niszował jako
2. w E2, natomiast lokatami  
z poprzedniego dnia zamienili 
się Kurasz (tym razem 2.)  
i M. Borczyk (3. z minimalną 
stratą do 2. pozycji). 

Bohaterem naszej ekipy 
okazał się jednak Rogus, kie-
rujący Citroenem Saxo. Po za-
ciętej walce wygrał oba pod-
jazdy wyścigowe w kl. RHC-4, 
najpierw z czasem 2.26,161,  
a następnie 2.24,064. Osta-
tecznie łączny wynik 4.50,225 
dał mu zwycięstwo z przewagą 
niespełna sekundy. 

LEKKOATLETYKA

Nie tylko charytatywnie, ale 
i w poszukiwaniu własnych limitów 

W ostatni weekend Komunalni ponownie wystąpili w roli gospodarzy, a gros naszych  
reprezentantów pobiegło w pobliskiej Posadzie Zarszyńskiej. Uczestniczyli także w wyda-
rzeniu charytatywnym, atestowanej piątce oraz biegach górskich.

Mityng 
Kwali�kacyjny POZLA
„Wierchy” gościły kluby głów-
nie z Podkarpacia, ale też  
z Małopolski. Na tym tle do-
brze wypadli Komunalni, jak 
zwykle czołowe lokaty zajmu-
jąc w konkurencjach skoko-
wych. Oliwer Bobak osiągnął 
najdłuższy rezultat w dal  
(6,50 m), a 2. miejsce i najlep-
szy wynik w sezonie zanoto-
wała Emilia Kuzio (5,55).  
Ze strefy U14 wygrała Pola An-
drzejewska, dodatkowo bijąc 
rekord życiowy (5,06). Tak jak 
3. Blanka Olearczyk (4,52).  
Na najniższym stopniu podium 
stanął też Jan Piszko (4,69).  
W trójskoku zwyciężyła Ur-
szula Sobolak (11,11), a 3. lo-
kata dla Kamili Wolan (10,90) 
– obydwie ustanowiły swoje re-
kordy. Magdalena Oleniacz 
była 3. w skoku wzwyż (1,40). 

Łucja Mrugała osiągnęła 
najlepszy rezultat (14,17 sek.) 
w �nale 100 m przez płotki 
w kat. U18. Sobolak znalazła 
się o 0,01 sek. za podium.  
W sprincie na 100 m triumfo-
wała Malwina Guzik (12,23). 

Julia Krzanowska miała 
najdalszy rzut oszczepem ze 
strefy U18 – 41,46. Antonina 
Dorotniak (U16) posłała dysk 
na 30,13, zajmując 3. miejsce. 
Takie samo uzyskała Maja 
B r o ń s k a - U c z e ń  ( U 1 8 )  
w pchnięciu kulą (7,71). 

Wielu pozostałych Komu-
nalnych pobiło życiówki. Nie 
zawsze występowali w typo-
wych dla siebie konkuren-
cjach, jak Antoni Pasionek, 
który startował w skoku w dal 
i w biegu na 200 m. 

Małopolskie Biegi Górskie 
W wyścigu na około 20 km 
Dawid Leśniak wprawdzie nie 
wspiął się na „pudło” w gene-
ralce (4. pozycja), ale wygrał 
kat. M30. Trudną trasę o prze-
wyższeniu ponad 1000 m po-
konał w 1:43.13. Nie był zado-
wolony z rezultatu. Potrakto-

wał ten bieg jako lekcję, z któ-
rej  ma zamiar w yciągnąć 
wnioski na przyszłość. 

Wysokogórski Bieg im. 
dh. Franciszka Marduły 
Iwona Górowska była 5. ko-
bietą w zawodach skyrunnin-
gowych na ok. 32 km i blisko 
2,2 tys. m wzniosu. Jej czas to 
3:54.49. Dla Huberta Stań-
czyka (3:54.59) był to debiut 
w tatrzańskiej rywalizacji. 
Uplasował się na 8. pozycji  
w mastersach (40-49 lat). 

Nocna Piątka 
z BorgWarner
W Rzeszowie Mariusz Nałęcki 
złamał 20 min na trasie z ate-
stem PZLA. Uzyskując 19.53 był 
najlepszy w kat. M60. Obie po-
łówki dystansu przebiegł nie-
mal identycznym tempem. 
Wystartowały również Mariola 
Knap i Magdalena Hulewicz. 
Walczyło ponad 750 osób. 

Bieg Górski im. 
Kuriera Jana Łożańskiego
Rywalizowano na trasach  
o terenowym charakterze, na 
21, 12 i 9 km (nordic wal-
king). 

Na dłuższym rywalizację 
kobiet wygrała Maja Jędrzej-
czyk (2:13.25) z SanOK Biega. 
Blisko podium open – strata 
tylko 1 sekundy – znalazł się 
Dawid Skoczółek (1:41.34), 
k tó r y  z w yc i ę ż y ł  w  M 3 0 .  
Mariusz Mateja był najlepszy 
w M50, Mariola Knap w K40, 
Ja ro s ł aw  Jac h i m ow s k i  –  
2. w M40, Damian Hydzik –  
3. w M30, a Przemysław Filip-
czak – 2. w M20. 

Na 12 km godnie repre-
zentowały nas kobiety. Patrycja 
Amrożkiewicz (1:10.57) sta-
nęła na 3. stopniu podium pań. 
Natomiast w kat. wiekowej 
30-39 lat Magdalena Sieniaw-
ska-Fedyn zajęła 1. miejsce,  
a Angelika Jachimowska 3. 

Wśród „kijkarzy” Andrzej 
Wilk (1:42.55), zwyciężył  
w kat. M50, a Kamil Klimo-
wicz był 3. w M40. 

Mamuśki Biegną dla Ignasia, 
Biegnij i Ty
Wydarzenie w Rymanowie 
miało nieco inny wymiar,  
bo przede wszystkim liczyła 
się pomoc choremu chłopcu. 
Jachimowscy pobiegli rodzin-
nie. Na pierwszy ogień poszli 
najmłodsi. Na 4. miejscu �ni-
szowała Alicja, a jej brat Domi-
nik zapomniał butów i na nogi 
założył klapki, więc po prostu 
zaliczył udział bez ścigania.  
Jarosław zajął 2. miejsce na  
1,4 km, a jego żona Angelika 
– 3. wśród kobiet. Mariola 
Knap była 2. Dziewczyny  
zamieniły kolejność tych po-
zycji na 7,5 km. Jarosław wy-
startował na 10 km, gdzie miał 
6. rezultat. 

KOLARSTWO 

Rodzina na medal
Michał Gosztyła (Wiki Sanok) utrzymuje formę i zachowuje 
miejsce na podium. Tym razem stanął na „pudle” w kat. 
wiekowej podczas zawodów MTB w Ropczycach. Pozycje 
w top3 zajęły też jego córki, zaś kolega klubowy Paweł  
Adamczyk zameldował się w pierwszej dziesiątce.

Nasi dorośli reprezentanci  
ścigali się na dystansie rapid. 
Do przejechania było blisko  
28 km z 800 m przewyższeń. 
Gosztyle dotarcie do mety  
zajęło 1:22.17. Przełożyło  
się to na 6. lokatę generalnie  
i 3. w M40. Do 2. zawodnika 
w tym przedziale wiekowym 
stracił około 30 sek. Z kolei 
Adamczyk był 9. z czasem 

1:27.14, a w kat. M40 – 6. Star-
towali jeszcze Piotr Gembalik 
i Dariusz Lorenc, sklasy�ko-
wani na dalszych miejscach. 
Różnica w ich rezultatach to 
niemal dokładnie 1 min. 

Młodsze adeptki kolar-
stwa, siostry Gosztyłówny, po-
nownie wywalczyły podia. 
Maja była 3. w kat. 9-10 lat,  
a Julia 2. w kat. 5-6 lat. 

TENIS STOŁOWY 

Ograł wszystkich rywali 
Ostatni przed wakacjami turniej Ligi sanockiej zakończył 
się pewnym zwycięstwem Marka Serwińskiego. 

Do rywalizacji w Szkole Pod-
stawowej nr 3 przystąpiło tylko 
7 osób, więc walka toczyła się 
w jednej grupie. Zdecydowa-
nie najlepszy był Serwiński – 
komplet zwycięstw ze stratą 
zaledwie 2 setów. Miejsce  
2 .  w y w a l c z y ł  M i ł o s z  
Zarzyczny, przegrywając tylko 
jeden pojedynek. Pozycja  

3. dla Grzegorza Krasulaka  
(2 porażki). 

W klasy�kacji łącznej bez
zmian: na pozycji lidera wciąż 
Bogdan Szałankiewicz, który  
w dotychczasowych turniejach 
zdobył aż 207 punktów. Ko-
lejne miejsca zajmują Daniel 
Kozioł (170) i Bolesław Bart-
kowski (159). 

W środku Malwina Guzik, zwyciężczyni biegu na 100 metrów 

Marek Serwiński (w głębi) ograł wszystkich rywali 
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WĘDKARSTWO 

Klasa okręgowa 

Turniej Ecoline Cup 

ŻEGLARSTWO 

Do 6 w skali Beauforta 
Jubileuszowa, 50. edycja Regat o Błękitną Wstęgę Zalewu 
Solińskiego tym razem bez medalowych lokat naszych  
zawodników. Najwyżej uplasował się Marek Sawicki z Naf-
towca. 

To praktycznie jedyny w sezo-
nie wyścig na „Bieszczadzkim 
morzu” z walką bez podziału 
na klasy. Zwycięzca może być 
tylko jeden. Tym razem, ko-
rzystając z dobrych warunków 
wietrznych – w porywach 
wiało nawet do 6 stopni w skali 
Beauforta – organizatorzy wy-
znaczyli naprawdę długą trasę: 
start i meta przy porcie Kro-
śnieńskiego Okręgowego 
Związku Żeglarskiego w Po-

lańczyku, a w międzyczasie za 
Wyspę Skalistą i w drodze po-
wrotnej pod zaporę w Solinie, 
a potem jeszcze spod KOZŻ-u 
za Wyspę Zajęczą. Dystans ten 
najszybciej przepłynął Krzysz-
tof Kaczka z Rzeszowa. Trójka 
naszych „wodniaków” uplaso-
wała się w czołowej dziesiątce 
– 5. był Sawicki, 8. Marcin 
Wójcik (także z Na�owca), 
a 9. Jan Wilk (Bieszczadzkie 
Towarzystwo Żeglarskie). 

Muszkarze mistrzami Polski! 
Podczas Muchowych Mistrzostw Polski, które rozegrano na Dunajcu w okolicach Kro-
ścienka, złoty medal zdobyła drużyna Trapera Krosno, tworzona przez naszych zawodni-
ków. Indywidualnie wszyscy trzej uplasowali się w czołowej dziesiątce – brąz Bartosza 
Rapieja, tuż za podium Piotr Sołtysik (obaj z Koła nr 2), a na miejscu 8. Michał Fejkiel 
(Koło nr 1). O ich zwycięstwie przysądziła wręcz spektakularna ostatnia tura. 

W pierwszej poszło im przy-
zwoicie, choć bez rewelacji – 
Sołtysik był 7. w swoim sekto-
rze, łowic 3 pstrągi, Rapiej  
9. (8), zaś Fejkiel dopiero  
19. (6). W klasy�kacji łącznej
traperzy zajmowali 4. pozycję 
na blisko 40 startujących ze-
społów. W drugiej części mi-
strzostw było podobnie: 5. Ra-
piej (4 ryb), 9. Fejkiel (5),  
12. Sołtysik (7). Dzięki temu 
udało się utrzymać 4. lokatę, 
choć strata do liderów była 
spora, bo około 30 punktów. 
Szanse walki o podium wyda-
wały się realne, ale chyba nikt 

nie przypuszczał, że z 4. pozy-
cji skutecznie zaatakują 1.  
A jednak – w decydującej turze 
nasi zawodnicy dali prawdziwy 
popis muchowania. Dotyczy 
to zwłaszcza Fejkiela, który  
łowiąc aż 9 ryb odniósł sekto-
rowe zwycięstwo, do tego 
wręcz nokautując r ywali ;  
dość powiedzieć, że zawodnik 
z 2. pozycji miał... 4 sztuki.  
W pozostałych sektorach  
Sołtysik zajął 2. lokatę (7),  
a Rapiej 3. (11). 

Kapitalna postawa w ostat-
niej części zawodów pozwoliła 
naszym wędkarzom znacznie 

poprawić lokaty indywidualne. 
Ostatecznie Rapiej wywalczył 
brązowy medal, Sołtysik upla-
sował się pozycję niżej, a Fejkiel 
pod koniec dziesiątki. Najważ-
niejsze jednak, że dało im to ty-
tuł drużynowy i to z dość bez-
pieczną przewagą 10 punktów 
nad wicemistrzami. Dodajmy 
jeszcze, że na pozycji 9. uplaso-
wała się trzecia kadra okręgu 
krośnieńskiego, w składzie  
której łowił 42. indywidualnie 
Robert Tobiasz z Koła nr 1. 

– „We are the Champions” 
stało się faktem. Naprawdę 
udane zawody. Cała drużyna 
walczyła do ostatniej minuty. 
Współpraca i wymiana spo-
strzeżeń po każdej turze po-
zwoliły nam osiągnąć taki wy-
nik. Dzięki wielkie Michał  
i Bartosz za współpracę druży-
nową. Kluczem do sukcesu 
było konsekwentne trzymanie 
się taktyki. Jezioro i rzeka to te 
same muchy i technika wypra-
cowana już w pierwszej turze. 
Atmosfera w drużynie TEAM 
Traper miała również klu-
czowe znaczenie – powiedział 
Sołtysik. 

Wśród juniorów startował 
Dominik Siwiński z „Jedynki”, 
ostatecznie zajmując 14. miej-
sce w stawce niespełna 20 za-
wodników. Choć początek 
miał bardzo udany – 3. pozycja 
po pierwszej turze, ale w kolej-
nych nie udało mu się złowić 
żadnej ryby. 

Gdy muszkarze walczyli o medale mistrzostw kraju, spin-
ningiści rozegrali kolejne zawody Grand Prix Okręgu  
Krośnieńskiego. Rywalizacja na Zalewie Myczkowieckim 
okazała się udana dla Łukasza Kolarza z Koła nr 2, który 
objął prowadzenie w klasy�kacji łącznej.

Kolarz nowym liderem 

Lepiej poszło jednak Pawłowi 
Zającowi z „Jedynki”, który  
zajął 4. miejsce. Kolarz uplaso-
wał się pozycję niżej (obaj zło-
wili po 9 ryb). W drugiej dzie-
siątce sklasy�kowani zostali
Paweł Kuzio (Koło nr 1)  
i Konrad Pitycz (Koło nr 2) 

– po 4 sztuki. Startował jeszcze 
Andrzej Więckowicz z „Je-
dynki”. 

Kolarz objął prowadzenie 
w klasy�kacji łącznej spin-
ningowego GP. Z dorobkiem 
66 punktów o 4 wyprzedza  
dotychczasowego  lidera. 

Ekoball gra fair 
Druga drużyna futbolistów Ekoballu Stal zakończyła sezon 
na 5. miejscu, jednak w innym rankingu mie miała sobie 
równych. Chodzi o klasy�kację zespołów z najmniejszą
liczbą żółtych kartek. 

„Dorobek” zaledwie 26 takich 
napomnień w 28 kolejkach 
(była też jedna „czerwień”  
za faul taktyczny) to niecała 
żółta kartka na mecz i wynik 
lepszy aż o 14 kartoników  
od kolejnego zespołu z grupy 
1 podokręgu krośnieńskiego, 
czyli LKS-u Pisarowce. W tym 
miejscu warto dodać, że re-
zerwy żółto-niebieskich miały 

najlepszy rezultat ze wszyst-
kich grup klasy A w całym 
podokręgu. 

– Potwierdzeniem takiego 
stanu rzeczy są też słowa wielu 
arbitrów, którzy podkreślali 
odpowiednią postawę naszej 
młodzieży, a sędziowanie spo-
tkań z jej udziałem było dla 
nich przyjemnością – czytamy 
na stronie Ekoballu Stal. 

Dobra postawa 
naszej młodzieży 
Do Beska wybrało się kilka naszych drużyn, z powodzeniem 
walcząc o wysokie lokaty. Najlepiej wypadł zespół Akademii 
Piłkarskiej z rocznika 2017, zajmując 1. miejsce w swojej 
grupie. 

Akademicy wystawili dwa 
składy – pierwszy okazał się 
najlepszy, a drugi sklasy�ko-
wano na 7. pozycji. Królem 
strzelców turnieju został Fran-
ciszek Pietrasz, wraz z którym 
skład zwycięskiej ekipy two-
rzyli: Alan Kmieciński, Adam 
Masłowiec, Jan Płaczek, Mar-
cel Janiec i Mikołaj Wojdyła. 
Obie ekipy AP prowadziła  
Karolina Karaczkowska. 

Dwa składy miał też Eko-
ball Stal, tyle że w starszej  

kategorii, a więc młodzików. 
Pierwsza drużyna podopiecz-
nych trenera Sebastiana Sobo-
laka wywalczyła 2. miejsce  
w stawce 10 zespołów, a naj-
lepszym snajperem zawodów 
został Lucjan Stoberski. Druga 
ekipa uplasowała się na 6. po-
zycji. 

W najmłodszej kategorii 
wiekowej świetnie zaprezen-
towała się drużyna Celticu  
Sanok, wygrywając wszystkie 
mecze. 

Drużyna sanockich muszkarzy, startująca pod szyldem Trapera Krosno, wywalczyła złoty medal MP. 
Od lewej: Piotr Sołtysik, Michał Fejkiel i Bartosz Rapiej 

Marek Sawicki na łodzi „Elcom” zajął 5. miejsce Zwycięski zespół Akademii Piłkarskiej 
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Surowiec
na chałw

Na niej kółko

Punkt widzenia
sprawy

Akt dywersji

Ko
czarnej
maci

Reklamo-
wa agitka

… jazdy
pocigów

piew

Rzadkie
imi

eskie

Popisuje
si na
rodeo

Lubi by
sam jak

palec

Antylopa

Miso na
kotlety
saute

Tam
winna by

głowa

Cenny kruszec

Agrest w sadzie

Kawałek czego
jadalnego

Sklep
pełen
prasy

Hiszp.
malarz

Panuje w saunie

Łatwo si tłucze

Boko-
brody,
zarost

Broni
klienta

w sdzie

Jest nim Mururoa

Resztki
siana
z pola

Orodek
braci

czeskich

Elizejskie
w Paryu

Grecka bogini

Jej atrybutem lira

Dwa dania
+ deser

Olgierd z
„Ekstra-

dycji”

Afgaska stolica

W rku tynkarza

Falujcy
zagon

Osoba piknie
przemawiajca

Mysi
wrzask

Dawny
lekarz

Hanna, piewała
„egnaj kotku”

Kawa
instant

Głos Grayny
Brodziskiej,

gwiazdy operetki

Cika
praca,

harówka

Magiczny
wisior

Defilado-
wy chód

Miasto jak
głosy
jeleni

Pocztek wycigu

Z rafy na
biuteri

Renner,
Clarkson
lub Irons

Wiekowa
knieja

Cz
stolicy
Wgier

Sporto-
wiec

„emeryt”

Pola
wród
gwiazd
iluzjonu

Dawna
gra

karciana

Hasło na
szyldzie

Ma due,
wonne
kwiaty

Bura na
pimie

Wykwit na
skórze

Dobry
materiał
opałowy

Pojemnik
na pro-

pan-butan

Brak
zgody
na co

Czereda,
gromada

ludzi

Była ni
duma,
cholera

Morski
skorupiak

Norbert
Dudziuk

Drobina dla fizyka

Zawsze
postawi

na swoim

Pomnik w formie
wysokiego słupa

Daje si
pod ni

rady

Drapieny ssak
z psowatych

Ze
Striełk w
kosmosie

Wyrónie-
nie tekstu

Wojtyła, papie

Dorzuca do pieca

Fiasko
Pastwo
w Afryce

Specjalny
sposób
ywienia Na trasie

zjazdu

Ctka na
sierci

wiadcze-
nie z

MOPS-u

Uszko
dla kłódki

Rewir,
obwód

Łczy
kawałki
metalu

Nadana
nazwa,

tytuł

Robert,
były

skoczek

Finisz, np.
maratonu

Pochyła
belka

dachowa

Sfera
działania

Na rowery, mapy
lub parasole

Kłopoty,
tarapaty

Koczy
„Ojcze
nasz”

Aparat foto.
Łotewska

stolica

Sport
Powella,
Lewisa,

Beamona

Plisa na
tkaninie

… Jazz, klub NBA
Mikka tkanka
wewntrz koci

Honore
de …

Okrt z wyprawy
Jazona

Standar-
dowy

element

Berry,
filmowa
Kobie-
ta-Kot

… jazdy,
dokument

Faza lotu
boeinga

Jadł chleb
z

niejedne-
go pieca

Dawna
nazwa
zeszytu

Szczepko
i …, duet
aktorski

Architek-
toniczny

„li”

Umie
zrobi

podkow

Znawca
kultury
perskiej
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